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L o n d y n ,  14 Paźdz. — Z Nowego Jorku  donoszą pod d 6, 

że tam wciąż bankietują z Rosyanami. Zaproszono ich na podobne 
manifestacye do Baltimoru i Bostonu, aby przegryść Francuzów — 
Niespokojności wciąż trw ają na San Domingo. — Rosencranz otrzy­
mał znaczne posiłki i rozłożył swe szyki przed Chattonoogą Wciąż 
staczają oba wojska utarczki. Konfederaci starają się przerwać ko­
m unikacją międze Nushville i Chattonoogą.

W i e d e ń ,  14 Paźdz. po południu. — Izba panów na posiedze­
niu dzisiejszem wykrzyknęła na wniosek prezesa potrzykroć: niech 
żyje! z powodu pochwyconej inieyatywy przez cesarza w kwestyi 
reformy Potem zajmowano się projektem do prawa, względem 
przypuszczenia żydów na posady notaryalne,

B e r l i n ,  15. P aźd z ie rn ik a . —  N ajj. P an  rac zy ł nadać  ces. a u s try a c -  
k im  u rzęd n ik o m  ordery , ja k  n as tęp u je : o rd er kró lew . korony  2ej k la sy  
7. gwiazdą podkomorzemu lir. T a a f e  w S a lz b u rg u ; o rd e r  kró l. korony  
3ej k lasy  d y rek to ro w i poczty  J a e g e r b a u e r o w i  w P ra d z e ; tudz ież  
o rd e r  korony  k ró l. 4ej k lasy  in sp ek to ro w i gran icznem u E l m a u e r o w i ,  
p rze łożonem u  n ad  obw odem  E d lerow i von Z e i l e i s e n o w i ,  n ad k o m i­
sarzow i policyjn . F o e r s t e r o w i ,  ad m in is tr . pocztow em u B a u e r o w i  
i bu rm istrzow i K n o l l  w K arlsb a d z ie .

B e r l i n ,  14. P aźdz ie rn . —  N ajj. P a n  w rócił tu  dziś z r a n a  k u ry e r-  
sk im  pociąg iem  z K o lon ii i przew odniczył n a  rad z ie  gabinetow ej o go­
dzin ie le j. W czo raj zab aw ił k ró l Jm o ść  przez k ilk a  godzin w p rzejeź- 
dzie z B aden -B aden  do B e rlin a  w K o lo n ii i o g lą d a ł tu m  tam eczny  gdzie 
go przy jm ow ali k a rd y n a ł a rc y b isk u p  i c a ła  k ap itu ła . Po k ró tk ie j p rze ­
m ow ie a rc y b isk u p a  przem ów ił k ró l, iż się cieszy z pow odu ukończonego 
tu m u  i p rzy rzek ł n a  d alszą  budow ę corocznie w yznaczać sum y. Po obej­
rzen iu  tu m u  u d a ł się  k ró l Jm o ść  do cen tra lnego  dw orca ko le i żelaznej 
gdzie był dany  ob iad  d la  niego i w ładz naczelnych, poczem  w yjechał 
N. P an  o god. 7 '/2 do B e rlin a  pociąg iem  ku ry ersk im .

S z c z e c i n ,  13. P aźd z ie rn . —  P o m e r s c h e  Z t g .  o trzym ała  trz e ­
cie ostrzeżen ie za a r ty k u ł pod  n ap isem  »12stu  lu b  13stu  aposto łów «, 
uw łacza jący  nau ce  re lig ii ch rześc iańsk ie j o d u ch u  św iętym .

B a d e n ,  9. P aźdz ie rn ika . — W czoraj po p o łu d n iu  p rzyby ł pod  n a ­
zw iskiem  h r. A rdennes k ró l belg ijsk i. Dziś b y ł k ró l L eopo ld  n a  obie- 
dzie u  N ajj. P a ń s tw a  p ru sk ic h  i konferow ał p rzy tem  d łu g o  z k ró lem  
Jegom ością .

K r ó l e s t w o  J P o I s k ic .
W a r s z a w a ,  13. P a ź d z ie rn ik a .— N iew yczerpany  rząd  m osk iew ­

sk i w sw ych ś ro d k ac h  podchodzenia m ieszkańców  W arszaw y, w ydał 
znów pod  dn. 12. b. m. przez swego o b erp o licm a js tra  je n e ra ła  Lew szyna 
obw ieszczenie, aby każdy  p o d aw a ł, gdzie m a u k ry tą  b r o ń , m undury , 
am u n icy ą  itd . do d n ia  20. P aźd z ie rn .; k to  po ty m  te rm in ie  nie wyjawi, 
a  będzie znaleziony u  niego podobny z a p a s , u legnie sądow i w ojennem u 
a  dom  jego  będzie skonfiskow any. S ą d z ą , że n ik t się nie znajdzie, coby 
podobne czyn ił odkrycia , bo d la  oca len ia  s ieb ie , w ciągnąłby  w p rzepaść  
sw oich spó lobyw ateli. M oskw a bow iem  je s t  n iew yczerpana w p o d stę­
p ach  i  m ściw ości. — W czora j o d k o p a li n a  dziedzińcu  k la sz to ru  b e rn a r­
dyńsk iego  k ilk a  sk rzyń  z m unduram i. A resztow ano k ilk u  księży, ch o ­
ciaż  zaręczali, że n ie  w iedzą, k to  z a k o p a ł owe m undury . W iadom o ato li 
że k la sz to r  i dziedziniec dzierzą  M oskale ju ż  od  k ilk u  tygodn i i ła tw o 
d la  upozorow ania g w ałtu  zak o p ali owe skrzynie .

—  W W arszaw ie  M oskale m nóstw o w iężą, in n i hu rm em  u c iek a ją  
z m ia s ta , gdyż w ytrzym ać n ie  m ogą srogości ta ta rsk ic h . N iem asz d n ia  
w k tó rym by  po k ilk a se t osób M oskw a niew yw oziła ko le ją  że lazn ą  na 
S yberyą. W czoraj przyw ieziono z lube lsk iego  715 w ięźniów , k tó rych  
n a ty ch m ias t dalej wywieźli M oskale n a  S yberyą.

_  N a kolei w arszaw sko  p e te rsb u rg sk ie j znów pow stańcy  zerw ali 
telegraf.

—  W czoraj w yszedł nr. 8. N i e p o d l e g ł o ś c i  w tym  sam ym  fo r­
m acie , ja k  daw niejszy . Z aw iera  d e k re ta  do tyczące ad m in is tracy i w oje­
wództw  w ileńskiej, g rodzieńsk ie j, b rzesk ie j, kow ieńsk iej, m ińsk iej, m ohi-

lew sk iej, w itebsk ie j i  in flan ck ie j; dalej a r ty k u ły  o zasad ach  w ojny p a r ­
tyzanck iej i b u lc tyny  w o jenne , w k tó ry ch  o tw arc ie  p rzyznaje  n ie k tó re  
poniesione s tra ty  w bitw ach.

K a l i s z ,  13. P aźdz ie rn ika . — W czoraj p rzybył tu  nowy jen . B e lg rad  
z P ru s  pod zas ło n ą  so tn i kozaków  i s ta n ą ł w g m ach u  rządow ym . J e n e ­
r a ł  dotychczasow y M asłów  przen iesiony  zo s ta ł do 24. dyw izyi w ew nątrz 
M oskwy. P ierw sze rozporządzen ie  jen. B e lg rad a  zakazuje u rzęd n ik o m  
i ich  żonom  nosić żałobę.

W a r s z a w a ,  5. P aźd z ie rn ik a . —  P o d am  tu  w yciągi z k ilk u  w p ra ­
wdzie spóźnionych  rap o rto w  różnych  naszych dowódzców. P o d p u łk o w n ik  
Z ie liń sk i ta k ż e  daje  sp raw ozdan ie  o pom yślnej potyczce p o d  Z d za ram i 
23. W rześn ia i  n iepom yślnej pod S trykow em  24. W rześn ia :

»W d n iu  17. W rz e śn ia  po łączy łem  się n a  s ta łe  z oddzia łem  m a jo ra  
O rłow skiego we wsi B aranow iźnie w powiecie G ostyńskim . O  godzinie 
czw artej p o p o łu d n iu  o trzy m ałem  pew ną w iadom ość, że M oskw a w z n a ­
cznej sile  od  s tro n y  K u tn a  k u  B aranow iźn ie  dąży. P o s ła łem  w te n  m o­
m en t a d ju ta n ta  R ad k iew icza  do m a jo ra  O rłow skiego  o zdan ie  czy bój 
p rzy jąć czy cofnąć s ię ,  O rłow ski d a ł odpow iedź, że cofnąć się należy  ja k  
najsp ieszn ie j. R ozkazałem  więc piechocie i  kosyn ierom  w siąść n a  pod - 
wody, jaździe  gostyńsk ie j iść w p rzedn iej s traży , a  K rakusom  w ty lne j 
d la  o d p ie ran ia  n iep rzy jac ie la  i u d a łem  się do wsi O sieka pow iatu  S o ch a- 
czew skiego. K u ry e r  przyw ozi m i tym czasem  w iad o m o ść , że M oskale 
z W arszaw y d ążą  d la  p o łączen ia  się  z M oskalam i w Ł o w iczu , w liczb ie 
dw óch szw adronów  huzarów , dw óch so tn i kozaków  d o ń sk ic h , so tn i k o ­
zaków  lin iow ych i cz terech  ro t p iecho ty  gw ardy i; że łączn ie  z M oskalam i 
z Ł ow icza w yszli przeciw  n a m ; trze c i zaś k u ry e r  d a ł znać, że i  ze S k ie r ­
niew ic w yruszy li n a  nas  M oskale.

N ie tracąc  p rze to  chw ili czasu , sp iesznym  m arszem  p rzeszed łem  k o ­
lej że lazną w R udzie guzow skiej i u d a łem  się  w p o w ia t w arszaw ski. D n ia  
23. W rześn ia  dow iedziaw szy s i ę , że s iły  m oskiew skie wyżej w zm ianko­
w ane znowu k o n cen tru ją  się n a  m n ie , w yruszy łem  w zam iarze  p rze jśc ia  
P ilic y  we wsi D om aniew icach. D ochodząc do wsi Z dżany, n ap o tk a łe m  
n a  s to ją c ą  w tej wsi jed n ą  ro tę  m osk iew ską i 40  kozaków . N ak aza łem  
zsiąść z wozów kosyn ierom  i s trze lco m , jaźdz ie  zaś gostyńsk ie j za jąć  s ą ­
siedn i la sek  powyżej wsi, aby  M oskale u iem ie li gdzie re jte ro w a ć , K r a ­
kusom  pow ierzy łem  praw e sk rzy d ło , p iech o ta  za ję ła  lewe i ty ł  wsi i  je ­
dnocześnie rozpoczą wszy o g ie ń , p o d su n ę ła  się  k u  ś ro d k u  wsi. M oskale 
zaczęli się  ch ron ić  w o lsz y n k ę , a le  ich  z ta m tą d  p iech o ta  w y p a rła ; pod  
za s ło n ą  kozaków  u c iek a ją  k u  laskow i: p ierw szy  p lu to n  K ra k u só w  sz a r­
żu je n a  nich. K ozacy nie w ytrzym aw szy n a ta rc ia  u c ie k a ją ; tym czasem  
m o sk iew sk a  p iecho ta  rozpoczęła  silny  ogień n a  K ra k u só w : p a d a  K a ró l 
S eg ie tyńsk i i P odczask i M ieczysław ; ra n n i:  P o d c z a sk i L eo p o ld , A n ton i 
Łęgiew icz i B loch. K ra k u sy  się  c o fa ją , a le  s trze lcy  i kosynierzy  a t a ­
k u ją  z d rug ie j s tro n y  pod  dovrodztwem  m a jo ra  O rłow skiego . T ym czasem  
dow iaduję s ię ,  że Ł ukow sk i dow odzący ja z d ą  g o sty ń sk ą  n iew ype łn ił 
ro zk azu  i n ie  z a ją ł l a s k u , a  M oskw a już do niego dochodzi. D obiegam  
więc do K rakusów , p row adzę ich  n a  M o sk a li, ab y  im  zająć ty ł  i o p an o ­
wać lasek . Lecz już  było zapóźno, a  m osk iew ska p iecho ta  s iln y  do nas  
p ro w a d z iła  ogień , zaczem  m ogliśm y ten  ru ch  w ykonać: p o d em n ą k o n ia  
ub ito , to  sam o pod  ad ju tan tem  m oim  R adkiew iczem : d ru g i m ój a d ju ta n t 
S zm id  k ład z io  tru p em  oficera kozaków , a le  M oskale już  la s  zajęli. K a ­
za łem  więc cofuąć s ię K ra k u s o m , w strzym ałem  a ta k  p iecho ty  na la s , bo 
i  am unicy i by ło  szczupło  i m ia łem  w iadom ość, że zb liża ją  się  M oskale 
z Rawy. P osadziłem  p iecho tę  n a  wozy, dałem  jej w p rzedn iej s tra ż y  
jed en  p lu to n  K rakusów , resz tę  zaś jazd y  w ty ln e j s traży  um ieśc iłem  
i sk ie row ałem  się ku  P ilicy . P rzeszed łem  ją  w D om aniew icach , za trzy ­
m a łem  Się we wsi S tudzienny  pow iatu  O poczyńskiego. P rzez  ca ły  czas 
m arszu  ty ln a  s tra ż  m oja o d strze liw a ła  się idącym  za  n am i kozakom .

S tra ty  M oskw y były  znaczne: z cz te rdz ies tu  kozaków  n ie  w ielu zo­
sta ło , zab ito  dw óch oficerów, ile pad ło  p iecho ty? niew iadom o, a le  w k a ­
żdym  raz ie  znaczna ilość. W zię liśm y  do n iew oli le k a rz a , p o ru czn ik a  
i felczera. Z naszej s tro n y  oprócz wyżej w spom nianych  jeźdźców , m ie ­
liśm y zab itego  jednego  k o sy n ie ra  i trze ch  strzelców  rannych .

Ze S tu d z ien n y  poszed łem  do Inow łodza . D n ia  24. W rz e śn ia  o g o ­
dzin ie 3. ran o  o trzym ałem  d ep e sz ę , że M oskw a ju ż  w yszła  ze S tu d zien n y , 
bez zw łoki w ięc w yruszy łem  do W oli T arnow sk ie j, gdzie d la  b ra k u  am u ­
nicyi uiem ogąc przy jm ow ać p o ty czk i, po narad z ie  z oficeram i i po scho-
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w aniu b ro n i, rozpuściłem  p iech o tę , a  z kaw aleryą ruszyłem  w P io trko­
wskie. Pod wsią Gałkowem byłem z lasu  rażony silnym  ogniem p ie­
choty moskiewskiej. B yła tam  jedna ro ta  piechoty, sześćdziesięciu ko­
zaków i pół szwadronu huzarów. Kazałem  jaździe rozwinąć się w łań ­
cuch fłankierów, reszcie zaś cofać się w kolum nach plutonow ych, domy­
ślając się , że oddział ten M oskali chce nas tylko zatrzym yw ać, aż ich 
więcej nadejdzie. P o  pól tory godzinnem odstrzeliw aniu się w m arszu 
udałem  się do wsi Skaszew a, chcąc koni i ludzi posilić. N iezdążyliśmy 
tego uczynić, bo wraz p ik ie ta  da ła  znać, że M oskale się zbliżają. W y­
ruszyliśm y, lecz tuż za wsią uderzyli na nas kozacy lin iow i, a za niemi 
tłum y kozaków dońskich , piechota zaś rozsypana w tyraliery  rozpoczęła 
ogień. Ja z d a  nasza zm ięszała się i poczęła cofać w nieładzie aż do m iasta 
S trykow a. Tu wraz z majorem  Orłowskim  wstrzym aliśm y część jazdy, 
flankiery nasi rozpoczęli przeciw jeździe moskiewskiej silny ogień , po- 
czem powoli cofnęliśmy się do lasku  niedaleko od wsi W oli Blędowej. 
S tra ty  z obu stron są  znaczne, lecz ocenić ich nie m ogę, bo pole boju 
nie przy nas zostało, a część mego oddziała rozsypała się. Zgiuął mój 
ad ju tan t podporucznik Lucyan Szm id , ranny K arol Kosiński. Moskwa 
tym  razem nie dobijała rannych; zacny Moskal lekarz, wzięty przez nas 
do niew oli, a odebrany przez M oskali przypadkiem , bo wóz wiozący 
jeńców przew rócił się przy re jte rad zie , sam  własnem i piersiam i zasła­
n ia ł rannych i opatryw ał ich. Z tąd poszedłem przez Łęczyckie w G o­
styńskie.*

Dowódzca oddziału III. warszawskiego, m ajor Zychliński tak  r a ­
portu je  o potyczce dnia 30. W rześnia pod Przypkam i blisko Piaseczna 
i Tarczyna:

»W dniu 30. W rześnia jazda moja w liczbie 90 koni zaalarm ow aną 
będąc po nad koleją żelazną warszawsko-wiedeńską od strony W iskitek, 
Szymanowa, D rybusa, nadto M odlina i W arszaw y, zm uszoną była udać 
się w jedną tylko w olną stronę, ku Górze Kalwaryi. W  tym celu wy- 
m aszerowała pod Powików do Pęcie o 12 wiorst od W arszaw y i tam  
spocząwszy, puściła  się w dalszą drogę ku Wiśle. We wsi P rzypki, opo­
dal od szosy radom skiej napad ł na  nas szwadron dragonów, sotn ia ko­
zaków i so tnia kozaków liniowych zwanych czerkiesam i. Oddział mój 
cofnął się powoli rozwiniętym frontem , odstrzeliw ując się na przestrzeni 
milowej w zupełnym  porządku. W cofaniu tern straciliśm y 6 w zabi­
tych i rannych. P o d  Pracam i doszliśmy do m ostu otoczonego bagnem, 
m ost ten  załam ał się pod pierwszym koniem. M oskale w idząc to  rzucili 
się do szarzy i w starc iu  tern straciliśm y ośmiu ludzi w zabitych i ran ­
nych. Cofnąwszy się za bagno, wolni już byliśmy od pogoni, a  też i noc 
zaszła. Odwrót ten trw ał od 3ej do 8ej po południu. M oskale stracili 
około 20 ludzi. M oskale rannych naszych dobijali, a w szalonej nam ię­
tności, ćwiertowali nawet trupy  nie tylko ludzi ale koni naszych. Po 
skończonym boju nadciągnęło dwie ro ty  piechoty moskiewskiej. Od­
znaczył się szczególniej odwagą i przytom nością ad ju tan t mój Paw eł 
Pąsowski.«

Naczelnik pow iatu brzesko-kujawskiego donosi pod d a tą  28. W rze­
śn ia  co n as tęp u je :

»W  d. 27 bm. w okolicy Ł a u ią t i Sokołowa pod Gostyninem sta rła  
się kolum na ruchom a brzesko-kujaw ska licząca 100 jazdy z szwadronem 
huzarów i so tn ią kozaków. S tra ty  z naszej strony nie są  dokładnie wia­
dome, ani też s tra ty  Moskali, łlace kongrewskie głównie przyczyniły 
się do zmuszenia naszych do odw roty.«

N aczelnik powiatu rawskiego pisze 29. W rześnia:
»Oddział Sokołowskiego po potyczce pod Dalkowem w rócił w raw ­

skie i stoczył utarczkę w Bielowie, gdzie k ilkunastu  kozakom  ujść do­
zwolono, choć ich tam  i noga pozostać była niepowinna.

Jazd a  oddziału gostyńskiego wraz z eskortą  naczelnika sił woje­
wództwa mazowieckiego, przeszedłszy Pilicę tam  i uapowrót, a nastę ­
pnie drogę żelazną, przybyła w brzezińskie. Tu pod Bedowicami spo­
tk a ła  ten  oddział aw angarda kozacka 25 bm. z rana, ale szczęśliwie od­
p a r tą  została. Jazda  nasza przybyła tego dnia do Skoczew, gdzie s ta ­
n ę ła  na spoczynek. W raz pokazało się pó łtory  sotni kozaków poprze­
dzających silną kolumnę m oskiewską złożoną z k ilku  ro t piechoty i k il­
ku szwadronów jazdy. W pierwszem starciu  na drodze ze Skoszew do 
Dobieszkowa pozostało na placu och zabitych i 2ch rannych, których 
przez M oskali z odzienia obdartych później podjęto i uniesiono. D rugie 
starcie nastąp iło  pod Młynem w Dubieszkowie, po k tórem  znaleziono 
na  p lacu  naszych 16 zabitych, po największej części dobitych, między 
nim i trzech m iało widocznie kindżałam i gard ła  popodrzynaue.

Opowiadano tam  jak  kozak jednego rannego zatrzymawszy, z zimną 
krw ią nabił sztuciec i o trzy kroki w p iersi strzelił. Oprócz zabitych 
znaleziono na placu 11 ciężko rannych, których Moskwa dobić niezdą- 
żyła. K olum na nasza nareszcie po trzeci raz staw iła czoło w Strykowie, 
gdzie ostatecznie odparła  Moskali. Kozactwo cofnęło się do Byszew, 
gdzie też nad ranem  nadciągnęło 5 ro t piechoty i 400 jazdy. Oddział 
nasz cofuął się do Soboty. Dodać winienem że najwięcej naszych zabi­
tych  i rannych padło  w rozsypce. Ci co słuchali głosu dowódzcy i co­
fali się w porządku, prawie nic niestracili. Moskwa s trac iła  także dużo. 
Rannych swoich odwiozła do Łodzi, a dwa wozy swoich trupów  do Ł o ­
wicza.*

R aporty  te uzupełn iają  się wzajemnie i da ją  dość dobry obraz po­
ruszeń dowódzców wojennych w mazowieckiem. Z kaliskiego donosi n a ­
czelnik wojenny, »że pułkow nik S łupski 27 W rześnia m iał starcie z GO 
kozakam i pod Skęczniewem. Kozacy ci wysłani byli na rekonesans od 
kolum ny złożonej z 2ch ro t piechoty i 2ch dział. P luton nasz flankie- 
rowski pod dowództwem podporucznika B łażeja K owalskiego, ścigał 
tych kozaków pół mili. Kozaków zabito 3ch i jednego konia; raniono 
8miu. U łan i nasi s tracili Igo konia zabitego.«

Z płockiego oprócz wspominanej już potyczki stoczonej przez Z iem ­
bińskiego w pułtusk iem  pod Czarnostkowem, oddział jazdy prasznyskiej

pod Rydzewem s ta r ł się z Moskalami. Rydzewo tak  ja k  i Czarnostkowo 
przy tej okazyi spalili Moskale ze szczętem.

Oddział Kolbego stoczył niepom yślną potyczkę dnia IG; w potyczce 
tej zginął Gzyczewski. N astępnie oddział rozpuszczony został. W  li- 
puowskiom 20. W rześnia około N akw asna oddział pieszy pod dowódz­
twem Bielińskiego i Czernieckiego m iał potyczkę w której naszych zg i­
nęło 5ciu, Moskwy zaś około 20, bo przy przepraw ie przez rzekę zasa­
dzili się nasi i dzielny opór staw ili; m ost zdjęli, a  przechodzących przez 
k ładk i porzucane razili celnym ogniem, ta k , iż ci po znacznej swoich 
stracie  cofnąć się musieli. Posłali po posiłk i, za nadejściem  których 
nasi widząc przeważne siły, cofnęli się.

N aczelnik oddziału V. wojsk narodowych przesiawszy ra p o rt spó­
źniony o potyczce pod B ato rzem , k tóry  opuszczam ponieważ niepodaje 
żadnych nowych szczegółów, tak  pisze o następnych działaniach.

»Dnia 8. W rześn ia  pomaszerowałem przez Boruchów do G rabów ki; 
tu  chciałem  zatrzym ać się, ale 9. dowiedziawszy się, że M oskale z trzech 
stron na nas idą, udałem  się przez Kowale do W ąwolnicy, tu  spocząłem , 
a na noc maszerowałem do Markuszewa. Dla zakrycia m arszu posłałem  
ro tm istrza  Zawadzkiego do P u ław , aby sprzedał tam  sól w magazynie 
rządowym, gdzie też 540 beczek sprzedał. Gdy oddział nocował w M ar- 
kuszewie, M oskale byli w Kurowie, lecz wierząc pogłoskom, że jeden od­
dział sprzedaje sól w P u ław ach , drugi nocuje w M arkuszew ie, będąc 
przeto z dwóch stron  zagrożeni, nie wyruszyli nigdzie.

Zabrawszy 40 pudów ty tuniu  w M arkuszewie wyruszyliśmy przez 
M ajdan, gdzieśmy mioli oznaczony punk t zborny z jazdą z Puław.*

Tu opisuje dowódzca szereg marszów i kontram arszów , wzmiankuje 
jak  włościanie w k ilku  miejscach widząc żołnierzy naszych potrzebują­
cych ubrania, znosili im  nieco bielizny, i dalej p isze : »Dnia 24. M oskale 
w liczbie 13 ro t z trzech stron  otoczyli lasy Puchaczowskio; jazda  nasza 
była zaalarm ow ana przez kozaków. Porucznik Antoszewski działając 
zręcznie przy ściąganiu placówki, potrafił w inną zaprowadzić ich stronę. 
W achm istrz ukazawszy się na  ich froncie zaalarmowawszy ich straż 
przednią zmusił do pogoni za sobą, a udawszy się w wielkie gęstwy, dał 
im do m niem ania że tam  nasz obóz; zaczęli więc to  miejsce z a rm at 
ostrzeliw ać, a  w czasie tych poszukiw ań i tego huku , w iara nasza jak  
najspokojniej kończyła jeść. W ysłany rekonesans doniósł że nieprzyja­
ciel o ‘/ 2 raili dalej od nas s ta n ą ! : poczekawszy więc do wieczora wyru­
szyliśmy tym samym co nieprzyjaciel gościńcem, tylko w przeciwną stronę 
to je s t do Łęczny. Przeszedłszy m iasto zniszczyliśmy m ost za sobą 
a spocząwszy trochę ruszyliśm y dalej. Po drodze w Kijanach i Zawie- 
przycach to  samo zniszczono most. Przyszedłszy do Niemiec spoczęli­
śmy trochę i ruszyli do Nowego Staw u. W czasie gdyśmy gotowali obiad, 
na górze od lasu  pokazali się kozacy i za niemi w krótce przybyła p ie­
chota. My stojąc na końcu lasu  i widząc zdała 2 ro ty  piechoty i sotnię 
kozaków postanowiliśm y przyjąć bój; pewni będąc siebie nieprzestawa- 
liśmy nawet gotować. Na końcu lasu  rozstaw iliśm y trzy kompanie, po­
zostawiwszy dwie w rezerwie i trzecią kosynierów. D zieliła nas od nie­
przyjaciela m ała rzeczka przed k tó rą  byli kozacy na dystans 1000 k ro ­
ków. N ieprzyjaciel mało co nas widząc rozpoczął ogień karabinow y; 
nasi strzelcy leżąc spokojnie za p lotam i oczekiwali aż się zbliży. Prócz 
tego ustaw iliśm y rakiety, k tóre za ujrzeniem kolum ny za ty ralieram i nie- 
przyjacielskiem i puszczone rzuciły popłoch w szeregi nieprzyjaciela 
i ca ła  kolum na cofać się poczęła. W  tym jednak czasie nieprzyjaciel 
otrzym ał posiłk i i trzy arm aty. Nowy więc szturm  przypuścił, silne j e ­
dnak ze strony naszej strzały, wstrzymywały go d ługo ; dopiero dobrze 
skierow any ogień działowy, rzucający granaty na nasze wozy, niedozwo- 
lił nam  utrzym ać się na stanowisku. Las był gęsty, przez k tóry  prow a­
dziły trzy wązkie drożyny. Iść jedną było niepodobieństwem, gdyż zbyt 
długa byłaby kolum ua i długi czas bylibyśm y na strza ły  arm atn ie  n a ra ­
żeni; trzem a przeto ruszyliśm y drogam i, odstrzeliw ając się nieprzyja­
cielowi, m ając oznaczony punk t zborny. Pierwsza część z jazd ą  i wo- 
zami przybyła do W ulki K rasińsk ie j, tu  odpocząwszy trochę i wziąwszy 
podwody ruszyliśm y w K azim ierskie lasy, a z tam tąd  wysłaliśmy rekone­
sanse naprzeciw innych oddziałów. Pierwszy przybył porucznik Stecki, 
drugi porucznik Podolski. S tra ty  nasze 13 zabitych, 11 rannych, a 4ch 
dostało  się do niewoli, w ogólo 28 ludzi, 12 koni. N ieprzyjaciel stracił 
przy arm atach  9 koni, prócz tego poniósł w ludziach wielką s tra tę , ale 
jej oznaczyć dokładnie nie mogę.

P. S. Szpieg ów zabity w hotelu E uropejskim  m iał wiele nazwisk - 
często wyjeżdżał i przyjeżdżał do W arszaw y; ostatn i raz jeździł do K ra ­
kowa pod nazwiskiem Maliszewskiego. Prawdziwe nazwisko było H er­
m ann, był to żyd, chirurg. Zabity był o godzinie 7 '/2 rano ; bronił się 
długo sztyletem , padł o jak ie  80 kroków od swego m ieszkania na kory­
ta rzu , a m ieszkał pod nr. 42. Mieszkańcy hotelu wszyscy aresztowani 
i służba, llo te l pozostaje pod strażą  wojskową Berg telegrafował rano 
do Petersburga z zapytaniem  co zrobić. Rewizya żadnych zdaje się nie 
przyniosła rezultatów. Patrole po ulicachł ogromno. Berg przed swo- 
jem  mieszkaniem w Mennicy przy ulicy B ielańskiej, kazał postawić trzy 
rak iety  na słupkach. W ojska dwa bataliony przybyło koleją peters- 
burgską. Cz,

Z K a l i s k i e g o ,  5. Października. — Nowin u nas nigdy nie brak, 
szczególniej toż nowin z pola m oskiewskich rozbojów. Tu zabili M oskale 
bezbronnego człowieka, tam  zrabow ali domy, owdzie spalili stodoły, 
gdzieindziej zam ordowali kobiety i dzieci: oto w iadom ości, jak ie  ze- 
wsząd dochodzą, świadczące o dzikości i barbarzyństw ie M oskali. Re- 
wizye, wymuszanie podatków  i liwerunków dały oficerom i żołnierzom 
większe jeszcze pole i pozór do popełnienia codzień strasznych gwałtów. 
Niepewność życia i niepewność własności w obec M oskali jest p o -1 
wszechną tak  w pałacach jak  i w ubogich chatach. Rozpasane żołda^ 
ctwo wypadłszy zo swoich legowisk po m iastach , p lądru je  i sieje znisz­
czenie gdzie się ty lko pokaże. Na Kujawach zrabowali wieś Boniewo,
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spalili C ieplin, gdzie chwilowo zatrzym yw ał się z oddziałem pułkow nik 
M ichał Z ielińsk i, naczelnik sił zbrojnych województwa Mazowieckiego. 
M oskale zemścili się na Cieplinach za t o , że nie m ogli ani jednego po­
w stańca zabić. P an i K osińska zupełnie w skutek  tej pożogi zniszczoną 
została, syn zaś jej zabity został pod Byszewem w okolicy Strykow a, 
gdzie dawniej nasi porażkę m ałą ponieśli. Dowódzca jazdy polskiej w tej 
potyczce. Orłowski, oskoczonym będąc przez M oskali, bronił się długo 
i walecznie, k ilku  kozaków zabił a ostatnim  strzałem  z rewolweru życie 
sobie odebrał.

Hufce partyzanckie w K aliskiem  są ciągle czynne. Jed en  z oddzia­
łów pieszych pod dowództwem oficera P u tz a  dnia 1. Października a la r ­
m ował M oskali w m iasteczku D obra w powiecie ka lisk im , przyczem za­
b ił  trzech M oskali a  dwóch ran ił. M oskale puścili się za nim  w po­
goń, lecz zdołał prędko schronić się przed ich pościgiem. Tarasienko 
z K alisza i drugi oddział moskiewski z (Sieradza wyruszyli za hufcem 
naszej jazdy zostającym pod dowództwem pułkow nika S łupskiego; do­
tychczas nie przyszło do spotkania. M oskale z trudnością  dowiadują 
się o ruchach  naszych oddziałów, gdyż denuneyantów już je s t m ało, 
i często zdarza się , że Moskało przechodzą tu ż  obok naszego oddziału, 
nic nie wiedząc o ta k  bliskim  znajdowaniu się naszych. Rzadziej więc 
jak  dawniej słyszymy więc przecie o niespodziewanych napadach M oskali 
na  nasze hufce, co ta k  często wprzód się zdarzało , większa także czuj­
ność straży chroni oddziały od tych niespodzianych napadów.

M oskale z każdym  dniem tra c ą  ostatnich w k ra ju  n aszym  obałam u- 
conych pomocników. W łościanie coraz lepiej są  usposobieni, a 
wody biorą już od nich Moskale gwałtem. Zimy n ik t się u nas nie lęka. 
Gdy się idzie bić m o sk a la , zawsze jest ciepło — i Bóg d a , że nawet 
silne mrozy nie oziębią zapału wojowicznego naszych ochotników.

A resztowania nie ustają. W powiecie konińskim  aresztowano bez 
żadnego powodu obywatela Szarzyńskiego i przywieziono go do Kalisza, 
w którym , ja k  i w K oninie, więzienia są  przepełnione. Bz.

Francja.
P a r y ż ,  13. Października. — G ira rd in  w l a  P r o s s e  i l a l  r a n c e  

przypom inają słowa aesarskie powiedziane w dniu*20. L ipca  1859. po za­
w arciu pokoju we W illafrance, gdy przyjm ował w (St. Cloud władze p ań ­
stwa. Słowa te b rzm ią: zatrzym ałem  się, nie d la tego żem osłabł lub 
w yczerpał siły, nie d la tego abym  dobrą sp raw ę , której służyć obciąłem 
na szwank m ial w ystaw ić, ale dla te g o , że w sercu inojem coś silniej się 
odzywało: in teres Francyi. Aby dopomódz włoskiej niepodległości, p ro ­
wadziłem wojnę wbrew woli Europy, gdy los mojego kra ju  mógł być na­
rażonym  na niebezpieczeństwo, zawarłem  pokój. Każdy z tych dzienni­
ków stosuje to  po swojemu do teraźniejszego położenia spraw publicznych. 
Jeżeli to  nastąp iło  z inspiracyi cesarskiej , Napoleon znów kręci i mąci 
po sw ojem u, bo głos publiczny spać mu nie daje.

—  Dziś odbyła się znów rad a  m inisteryalna. Zapewne tyczyła 
spraw y polskiej i zagajenia ciała prawodawczego w dniu 5. L istopada. 
P ubliczna ciekawość jest natężona co powie cesarz. Lubo polska spraw a 
zajmie pierwsze miejsce w manifeście do reprezentantów  lu du , to  jednak 
także wyrzecze w nim  swe zdanie o wyborach, że życzy sobie wysłuchać 
życzenia w iększości, jakkolw iek odmawia stronnictwom  prawo narzuca­
n ia  się jako glos kraju. Ogłoszony a rty k u ł w D a i l y  N e w s  jest nowym 
dowodem, że cesarz obstaje za swem zdaniem  w kwestyi polskiej.

—  M ówią, że A ustrya przyjm uje propozycyą ang ie lską , względem 
uznania Polski za naród prowadzący wojnę. P og łoska  ta  jednak  potrze­
buje potwierdzenia nie samemi słowy, ale czynem, gdyż d o tąd  szła A u­
strya  z M oskwą czynami, a  z zachodem słowami.

— Jen era ł hr. d’Ornano, gubernator inwalidów śm iertelną złożony 
je s t chorobą. Je s t to  najstarszy jenera ł ze wszystkich jenerałów  euro­
pejskich.

 P a t r i e  przem awia gorliwie za P o lsk ą , a mówiąc o reform ach,
k tó re  Moskwa chce zaprowadzić w Polsce wedle doniesień dzienników 
austryackich , powiada, że te  w szystkie pro jek ta  rosyjskie nie są , jak  
l a  P r e s s e  twierdzi, do uczynienia wolnej P o lsk i w wolnej Rosyi, ale 
ujarzm ionej Polski w despotycznej Rosyi.

— Gazeta w rocławska w num. 479 na wstępie pisze, że zbliża się 
dzień 5. L istopada nie bardzo pocieszający d la  cesarza, bo w nim będzie 
zmuszonym coś stanowczego powiedzieć, gdyż naród  francuski tym  ra ­
zem nie da się zbyć m am idłam i, bo w kraju  n iem a wolności, p rasa  w o- 
kowach, prefekci jak  baszowie, finanse z powodu bezpożytecznych wy­
praw  na całej ku li ziemskiej nadw ątlone. Lud niezadowolonym jest 
z wyprawy m eksykańskiej, głośno domaga się wyswobodzenia Polski. 
Przoduje tem u głosowi arm ia, począwszy od kapra la  do jenerała, Me­
ksyk d la arm ii niczem, arm ia śledzi bystro europejską politykę. W ojny 
za starych towarzyszów broni, wojny przeciw Rosyi dom aga się. G ło­
sem arm ii nie może cesarz pom iatać. W sku tek  tego mowa cesarska 
m usi być tak  obliczona, aby nieobraziła  ludu, nie była blichtrem  i speł­
n iła  oczekiwania. Czyliżby Napoleon chciał być podobnym do Jerzego 
II., kiedy uw ielbiająca go m ałżonka królowa angielska K arolina, z łoża 
śm iertelnego zaklinała, aby się ożenił, odpowiedział z boleścią: »non, 
non, j ’au ra i des m aitressesl* Czyliż będzie jak  do tąd  odpow iadał ce­
sarz Napoleon swym szczerym przyjaciołom  i dowódzcom, aby usłuchał 
głosu publicznego. »non, non.«

A n g l ia .
L o n d y n ,  13. Październ. — Gazeta kolońska pisze: Zagajenie izb 

francuskich w d. 5 L istopada zapowiada wedle zdania św iata dyplom a­
tycznego początek nowej ery politycznej. Ja k  p rasa  ofieyalna francuska 
s ta ra  się uspokajać um ysły, tak  rząd  francuski gorliwie nurtu je. Mini­
strowie, którzy quand meme za pokojem przem awiali, dziś d rzą  o swe 
posady, bo czu ją , że cesarz widzi się zmuszonym wystąpić z energicz- 
niejszemi środkam i. Nie może pozostać przy samych dyplomatycznych 
kołowodach, F rancya już czyni przygotow ania m ateryalne, intendentury

m undurowe i dyrekeye furgunowe wielkie rob ią  zamówienia. N iew ia­
domą jest rzeczą, czyli F rancya z A nglią lub A ustryą się porozumie. 
Jak  się zdaje, Anglia chce o krok się dalej posunąć, ale to  F rancya po­
czytuje za niedostateczne, zwłaszcza że A ustrya nie myśli się ruszyć. 
Chce ona być neu tra lną  i zasłan ia  się obawą o G alicyą , W ęgry, W ło ­
chy i m a dosyć jeszcze między koryfeuszam i rządowymi przyjaciół szcze­
rych Rosyi. Jeżeli więc przyjdzie do działania, F rancya sam a z wiel­
kich m ocarstw  pozostanie na placu, ale i to  uw ażają bystrzejsi mężowie 
francuscy, a  przywiązani do cesarza za mniej niebezpieczne d la dynastyi 
i Francyi, aniżeli pozostanie w dotychczasowej pozornej spólności dy­
plom atycznej, k tó ra  przecie w gruncie rzeczy jest tylko odosobnieniem 
Francyi.

Austrya.
Na przekor zaprzeczaniu dzienników francuskich , jakoby nie p ro ­

wadzono układów między Paryżem , W iedniem i Londynem , zamieszcza 
W a n d e r e r  niejakie szczegóły o tych  dyplom atycznych rokowaniach, 
a to co donosi W a n d e r e r  zgadza się pod wieloma względam i z a rty ­
kułem  L ’E u  r o p e  telegrafow anym  wczoraj w treści. Oto co pisze 
Wanderer:

Przedew szystkiem  podnieść musimy, że ostatniem i dniam i gabinet 
w iedeński, otrzym ał przedstaw ienia od gabinetu  londyńskiego, z k tórych 
się dowiadujemy, co dyplom aci angielscy zam ierzają powiedzieć na o sta­
tn ią  odpowiedź rosyjską.

G abinet bowiem londyński oznajm ił tu  isto tn ie przez lo rda  B loom ­
field, że postanow ił w sposób właściwy uznać Rosyę za pozbawioną ty ­
tu łu  posiadania, wypływającego z trak ta tów  1815 r.

Nie wchodząc w rozbiór, jak  przyjęto w W iedniu to przedstaw ienie 
angielskie, poprzestajem y na  dalszem  doniesieniu, że gabinet londyński 
spowodowany ztąd (z W iednia) zo s ta ł, aby tę swoją m yśl obszerniej wy- 
łuszczył i aby się co do tego w yraz ił, w jak iej formie pragnie to  p rak ty ­
cznie uskuteczuić.

Lord Jo h n  R ussel niedługo dal na siebie czekać z w yjaśnieniam i, 
zaprojektow ał bowiem, aby wykonaniu tej myśli nadać formę noty iden­
tycznej do reprezentantów  trzech m ocarstw  w P e te rsb u rg u , a  nawet na­
desłał pomysł do tej ewentualnej noty.

Pod względem tego projektu  noty dowiadujemy s ię , że je s t on bez­
przykładnie k ró tk i pod względem formy swojej i kończy się konkluzyą, 
że Rosya zachowaniem się swojem i postępowaniem w Polsce zniweczyła 
faktycznie tra k ta ty  1815 r. o ile one Polski się ty czą ; teraz więc trzy mo­
carstw a uw ażają owe tra k ta ty  jako nieistniejące praw nie pod względem 
praw Rosyi do posiadania Polski.

Tyle wiadomo nam  o przedstaw ieniach A n g lii, k tó re , o ile wiemy, 
dalszą już odbyły fazę.

Łatwo pojąć, że to  oświadczenie angielskie lubo doszło gabinetu 
wiedeńskiego w formie ustnego ty lko udzielenia, znalazło również przy­
stęp w Tuileryach. Z początku niesmakowano w niem , uw ażając je  za 
nazbyt błahe. W szelako po k ilk u  dniach zmieniły się znacznie rzeczy 
w tej mierze.

L ubo gabinet tu ile ry jsk i, jak  już powiedziano, nie bardzo sprzyjał 
początkowo propozycyi angielskiej, wszelako przypom niał sobie, że 
w W iedniu  postawiono zasadę, k tó ra  k ład ła  za w arunek ewentualnego 
przyłączenia się A ustryi w kwestyi polskiej zupełne porozumienie się 
państw  zachodnich między sobą. W  takich  okolicznościach propozycyą 
angielska znalazła na raz łaskę  w oczach gabinetu tuileryjskiego, a pan  
Drouyn de Lhuys nie wahał się dłużej z zawiadomieniem A nglii o zupeł- 
nem przystania swojem na wniosek lorda Russia.

W ten sposób potw ierdziłaby się zgoda państw  zachodnich , o czem 
niek tóre  dzienniki już przed k ilku  dniam i mogły były coś powiedzieć.

Co się tyczy postawy gabinetu wiedeńskiego w obec tego wniosku 
R ussia i w obec porozum ienia się w tej rzeczy między państw am i zacho- 
dniem i, tw ierdzim y, że hr. Rechberg powoływał się przed p a rą  dniam i 
na nieobecność Najj. P ana  i d la  tego nic takiego posłowi angielskiem u 
nie oznajm ił, coby chociaż pozw alało dorozum iewać się, jakie będzie 
postanowienie gabinetu wiedeńskiego w tej nowej fazie kwestyi polskiej.

Tymczasem sądzimy, iż możemy przypuścić, że w ciągu układów  
między W iedniem , Londynem i Paryżem , zwrócono przedewszystkiem  
uwagę państw  zachodnich ze strony austryackiej na m ożebną, a  nawet 
praw dopodobną różnicę następstw , jakaby  się okazać' m ogła przy ewen- 
tualnem  przyłączeniu się A ustry i do tej nowej propozycyi zachodniej. 
Dla A ustryi znaczyłoby to wojnę z R o sy ą , gdy tym czasem  państw a za ­
chodnie dalekiem i byłyby jeszcze od możliwości wojny. Jeżeli państw a 
zachodnie uznają słuszność tego domniemanego, a nawet praw dopodo­
bnego dow odzenia, wtedy w najpomyślniejszym razie byłoby ich rzeczą 
oznajmić gabinetowi wiedeńskiem u, co postanowiły dalej zrobić, gdyby 
A ustrya rzeczywiście w zięła na siebie niebezpieczeństwo narażen ia  się 
niezawodnego na wypowiedzenie sobie przez Rosyę wojny.

Podobnego oświadczenia m usianoby z kolei rzeczy uieochybnie za­
żądać od państw  zachodnich; albowiom oświadczenie to mogłoby jedy­
nie być dla A ustryi m iarą  postępow ania, od niego bowiem zawisłoby 
głównie postanow ienie, jakie ma powziąść gabinet wiedeński pod wzglę­
dem projektu  R ussia , ja k  niemniej całe dalsze zachowanie się  A ustryi 
w kwestyi polskiej.

Mronikit miejscowa.
P o z n a ń ,  15. Października. —  A ptekarz tutejszy pan Jag ie lsk i za- 

pozwany wd. 12 przed sąd  tutejszy krym inalny z rozporządzenia sądu  stanu  
berlińskiego, już nie wrócił do domu i został uwięziony. Powód n ie ­
wiadomy.

—  Sąd stanu berliński ściga listom  gończym w łaściciela dóbr K a ­
niewskiego zamieszkałego w K rólestw ie pod "Włocławkiem, a mającego 
włość i w Prusiech, jako  podejrzanego o zam iar zbrodni stanu.
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— J u s t iz - M in is t .  BI. obwieszcza, iż rzecznik i notaryusz Wolff 

z Szubina wskazany wyrokiem karnym na utratę swoich urzędów. Był 
on oskarżony o obrazę majestatu.

G n ie z n o , 11. Października. — Do P osn . Z tg  piszą, że tutejsza 
nowa szkoła dła chłopców o 4 klasach gimnazyalnych od VI. do III. ot­
wartą będzie 15. Paździeruika. Uczniów przyjmowano od 1. do 10. b. m., 
a liczba ich okazała się większą niż się spodziewano; dotąd bowiem przy­
jęto 70, a ciągle się jeszcze zgłaszają. Korespondent ubolewa, że nie 
utworzono od razu sekundy, bo i do tej klasy uczniowie się zgłaszali, 
których naturalnie przyjąć nie było można. Na uroczystość otwarcia tej 
nowej szkoły przybędą podobno: prezes naczelny p. Horn, prezes regen­
cyjny p. Schleinitz, prezes sądu apelacyjnego i wielu innych naczelników 
władz cywilnych i wojskowych. Mowę przy wprowadzeniu dyrygenta 
i nauczycieli powie burmistrz p. Machatius, mowę na otwarcie zakładu 
radzca sprawiedliwości p. Kellermann a wreszcie dyrygent zakładu dr. 
Methner.

G ro d z is k ,  9. Października. — Od dnia 4. do dnia 8. b. m. włącz­
nie, a więc przez 5 dni odbywała się u nas pod przewodnictwem naj- 
przewielebnieszego naszego biskupa, ks. Stefanowicza i ks. ks. misyo- 
narzy Praszałowicza i Michała Mycielskiego misya. Tysiące ludu pobo­
żnego napływał z odległych nawet okolic i napełniały obszerny nasz ko­
ściół parafialny i znaczny cmentarz. Od rana do wieczora każdego dnia 
słuchali liczni kapłani okoliczni spowiedzi św., a każdodziennie przed 
i po południu, począwszy od poniedziałku, udzielał ukochany nasz naj- 
przewielebniejszy ksiądz biskup sakrament bierzmowania ś. Niepodobna 
opisać wysokiej uroczystości i przejęcia, jakie sprawiła rzeczona misya. 
Mieli zacni kapłaDi pięć dni twardej pracy; ale jaki plon błogi, jaka 
pociecha na widok tysięcy pokutników! Trzykroć dziennie odzywali się 
nigdy nie zmordowani księża misyonarze do ludu, a słowa ich wymo­
wne, na wskroś serca przenikające, pochłaniał tłum skruszony, padał 
kornie na kolana, ślubował, przepraszał za urazy, błagał Najwyższego, 
odradzał się pod świętym wpływie trojakich łask sakramentalnych i pó­
źno w noc dnia ostatniego pospieszał do domów swoich, by trwać bezza- 
wodnie długo pod świętem wrażeniem, a daj Bóg, by wytrwać w dobrych 
przedsięwzięcia, jak najdłużej. Komuż tu najpierw podziękować za du­
chowną świętą paszę, którą nas tak obficie uraczono? O wiemy my 
bardzo dobrze, komu się wdzięczność należy, wiemy, kto z chwalebną 
bezinteresownoćcią łączy troskliwość dobrego pasterza i temu przede- 
wszystkiem serdeczne »Bóg zapłać!* D. P.

Z K ro  b s k ie g o , 11. Października. — Z polecenia radzcy ziemiań­
skiego pana Schopis przybyło dnia 8. m. b. trzech żandarmów do Szur- 
kowa, celem zrewidowania kupy kompostu znajdującej się tamże na po­
dwórzu , w której, podług zaszłej denuncyacyi, miała się broń znajdo­
wać, że jednak kupa kompostu za dużą była, aby ją  trzech mogło prze­
robić, przyzwali w pomoc gminę tujejszą, pilnowali noc całą i dopiero 
dn. 9. b. m. rozpoczętą rewizyą ukończyli, której rezultat jednak okazał, 
że niczego prawem zabronionego nie znaleźli. D. P.

P le sz e w , 9. Października. — Stosownie do życzenia najprzewie- 
lebniejszego naszego arcypasterza odbyło się w kościele parafialnym 
w Pleszewie, na pamiątkę tysiącletniej rocznicy zaprowadzenia Chrze- 
ściaństwa w naszej krainie, nabożeństwo na wzór misyi 4., 5. i 6 Paź­
dziernika. Przez całe trzy dni przybywały tłumy |ludu pobożnego ró­
żnego stanu i wieku o mil nawet kilka tak, że kościół i cmentarz wszy­
stkich objąć nie mogły, a natłok był niezmierny. Codziennie od godz. 
6. z rana aż do 8. wieczorem obleżone były koufesyonały i blisko 3000 
w całym tym czasie przystąpiło do stołu Pańskiego. Trzeba było być 
obecnym, a zwłaszcza w pierwszym dniu, w którym z powodu odpustu 
Różańca ś. wedle zachowanego tu od wieków zwyczaju odprawiania co 
rok solennej procesyi z przenajświętszym Sakramentem na około rynku, 
gdzie na ten cel postawione od dawna stoją figury, aby wiedzieć, w ja ­
kim wszystko działo się porządku i jakiem uczuciem cały ten orszak to­
warzyszący był napełniony. Trzeba było samemu być świadkiem całego 
tego nabożeństwa, aby poznać wreszcie jak zbawienny wpływ, jak bło­
gosławione skutki wywierają podobne obchody religijne na lud nasz 
przywiązany do wiary swych ojców; z przykładną wytrwałością przesie­
dział on dzień cały wśród ścisku-i gorąca w świątyni Pańskiej na modli­

twie i słuchaniu słowa Bożego. Dwie codziennie bywały nauki kateche­
tyczne i jedno kazanie. Kaznodzieje w słowach wymownych, trafiają­
cych do serca i przekonania słuchaczy wyjaśniła ludowi znaczenie obec­
nego jubileuszu, zachęcali w myśl rozporządzenia najprzewielebniejszego 
arcypasterza do pokuty, naprawy życia i starali się odwieść od pijaństwa 
i innych zgubnych nałogów trapiących nasze społeczeństwo. Każdy wra­
cał przy końcu nabożeństwa do domu odrodzony niejako na duszy, zmo- 
cnem postanowieniem wytrwania odtąd w dobrych swoich przedsięwzię­
ciach. Licznie zebrane duchowieństwo podejmował u siebie przez całe 
trzj dni ks. proboszcz Bielawski. Obawiano się z stron niektórych z po­
wodu licznie nader zebranego ludu jakiegoś starcia z załogą miasta, lecz, 
dzięki Bogu, wszystko we wzorowym odbyło się porządku, tak , iż 
wszyscy budowali się ze wszech miar przykładnem zachowaniem się ludu 
naszego. jy P.

Sawicki z R ybna  , Rożnowska

H O T E L  B E R L IŃ S K I 
venste in  
cza.  Lubieńsk

Przybyli do Poznania dnia 14. Października.
L A Z A R  : prob. Rudzki z Lubina, hr.  M ie lżyński z Iwna,  hr. C ieszkow ski-z  W ierzcn icy .
MYL1USA I I O J E L  D R E Z D E Ń S K I :  von V o ig t s -R h e e tz , i von Bock z Szczecina,  Goedke  

z W rocławia,  von Zas trow  z B e r l in a ,  Voigt li inder,  M echtw itz  i S che erm a nn  z W ro ­
cławia, v.  d. Krone z Remscheid, Oberzkiewitz  z S z tu tga rdu .

H O T E L  DU N O R D :  S t r ah le r  z W ą g r o w c a ,  Sławski z K o m o rn ik ,  Koczorowski z Jas in ia ,  
Zakrzewski z Ż a b n a ,  S zuber t  z W ie lk ie jw s i , Biegański z Cykowa,  S k a rż y ń s k a  z S o ­
kołowa.

PO D  C Z A R N I  M O R Ł E M  : Zielonacka z Chwalibogowa 
i Laskowska  z Bagrowa.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  v. Sprenger  i J u n g l in g  z M al i t sch a ,  Sadel z Offenbach, 
W ybicka  z l y l i c ,  Gośka z Z y d a , Turno  z O b iez ierza ,  Milkowski z R u ss o c in a , K u r ­

n a t o w s k i  z Dusiny, Cieśliński z Nekli.
B U dG H A  I I O T E L  R Z Y M S K I:  Schiffmann z W rześn i ,  Kroschel z K ro s n a ,  A d le r  z K a p -  

t u s z y c k a , Dohmen z G ladbach  , T h o n em an n ,  H a usm ann  i Bonnel  z B er l in a ,  Cal l -  
m ann  z M an n h e im ,  Miihler z W roc ław ia ,  U lle rm ann  z N o re n b e rg a ,  W iegand  z F ran k  
fu r tu  n. M

H O T E L  P A R Y S K I :  Lubomę9ki z Dębłowa,  Sypniewski  z P io t rowa,  Borkowski Z Chromca,  
Kurowski z W szemborza,  W ierzbiccy  z Gniezna,  Sniegocki  z Ilieślina.

,łT?U‘L I N S K I : z Środy, Kąsinowski z Skoków, Schlosinger z B e r l in a ,  Ha-
z W olsztyna,  Gollmert  z M iędzychodu,  Majorowicz z Behle, Y a te r  z Hosz-  
ieński  z Woli czewujews. , Grabowski z Krotoszyna,  von Dioszeghy z Sprem - 

bergu,  von Dioszeghy z K oź la ,  Sąchocki z Czerlejna, Suh le  z Berlina, J e h n  z Koni­
na, JouHine  z Lusowa, C lem ent  z Czarnkowa,  Kaube i N e tzb a n d  z Rogoźna , Grohler
i Binner z Miłosławia.

KELLERA H O T E L  A N G I E L S K I :  Bibers te in z Śliw n a .  Wolff z K o n in a ,  J a reck i  z Koła, 
S i lberste in  z Rogoźna,  Wei9s z Krosien, Reinhold z Kozienic, Salomoński z Gostyn ia ,  
Baron, Bergas i Eph ra im  z Grodziska.

S E L IG A  O B E R Ż A :  Kowalewski  z Wrocławia, Hoffmann z Radojewa,  Gutkind  z Piły, C ron 
z C zarnkow a ,  R e t t  z Kośc iana ,  Morkowski z Buku, Scheyer ,  Bibo, J ab ło ń s k i  i S te rn  
z Grodziska.

H O T E L  E I C I IB O R N A :  Hirschel z W ro c ła w ia , Boas i Moses z K c y n i , A braham  z L w ó ­
w k a ,  Sand  z Wrocławia, N e um ann  z Wrześni,  Kess ler z Ber lina,  Hock z Wrocławia,  
Cohn z Grodziska.

E I C H E N E R  LiORN : B au m g ar t ,  J a lo w ic z ,  Perle i S im on z K o n in a ,  Ja low icz  z Koła, 
E l te r s  z Krakowa,  Sandberg  z Izbic , Zól lner i Stro9chein z Gniezna,  Kempe z S k a r -  
boszewa, K a p lan  z Gniezna, Blyck i Gallandt z Sremn, Fraus t i ld te r  z T rzc ianka ,  J a -  
cobsohu z Bydgoszczy.

P O D  TR Z EM A  L I L IA M I:  F la t t  ze Skoków, Wieczork iewicz z Sowióca,  Zgniewicz z Bie­
law.

P O D  TR Z E M A  G W IA Z D A M I:  ks. Krysiewicz z J anow ca ,  Smiśn iewicz z  Środy.
Z d n i a  15. P a ź d z i e r n i k a .

H O T E L  DU N O R D :  Zak rzew ska  z Ż a b n a , T rąm pcz yńscy  z Bielaw, H em m erl ing  z W ą-  
g rów ca  , S iedmiogrodzki z NowejW8i.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M :  Z e rońska  z Brzozy, Prądzyńsk i  z Środy,  H a rd °n a c k  z Lubo 
wic, Raczyński z B ie rna tek ,  C za jkow ska  z S tęszewa.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  S tade lbauer  z Lipska, Radkiewicz z Ś m ig la ,  v. W ulfen 
z Soldin , Zakrzewski z T a r g o w a ,  Morkowscy z M u rzy n o w a ,  Porowski z W arszaw y ,  
Puławski z Sieronowa.

M YL IU SA  110TE L D R E Z D E Ń S K I :  Isbert  z Ber lina,  Se lle  z Bremy, E s c h  z Rheydt ,  Dr. 
Zelasco z Kowanówka,  I.emp z Swię tna,  J i i t tn e r  i Zwingcr  z Wrocławia.  v. Matzdorff  

Iniezna,
BUSCI1

z Gniezna,  Nitze z C hw ałkow a ,  Sperl ing  z Ki kowu. 
b C I lA  1101 E L  R Z Y M S K I:  Redl ich z G łogow a ,  Levy  

cłu win, B ar  z L ip ska ,  Nobil ing  z C h r a p le w a , Glaser
S l - A n n i  L- ■/ YV r 7 o i n i

B erl ina ,  Kuiizemiil ler z W ro-
. „  ------ r  , ----------  „ Ś rody ,  Dr. Pru te l z Żerkowa.

okopn ik  z Wrześni.
H O I i ' .L  P A R Y S K I :  M eyer  z Ź.ydowa, Akolinski z Paczkow a,  Kochanowski z Budziejewa.
I I O 1 KI. B E R L I Ń S K I • binioni z B er l ina ,  Ephra im  z Zgorze l ic ,  Loskę z Piły, M arqnard  

z R ogoźna ,  v. Se idlitz  z Oborn ik ,  Hoffmeyer z Swarzędza.
K E1L E R A  I I O 1 E L  A N G I E L S K I :  Miilke  z T a rg o w e jg ó rk i , Lecliold z  I i a l i ,  K ra in  z P o ­

b iedz isk ,  Kussak z K ośc iana t  Machol  z C ze m p in ia ,  J a roczyńsk i  z Pleszewa,  M arkie­
wicz i likr z Witkowa:

H O T E L  E IC H B O R N A  : S te rn  z M il it scha ,  A leksander z P le s z e w a ,  Ilrodda  z Obrzycka,  
Zim m t z Śremu , Libas z T rze m e s zn a ,  K u t tn e r  z W rześni.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Cztery konie cugowe, cztery pojazdy i bry­

czka mają być drogą aukcyi w terminie
d n ia  20. JP aźd zicn iik a  r. li.

o godzinie 10 przed południem przed Panem 
•Wałtns, Assystentem biura, przed tutai- 
szym budynkiem sądowym najwięcej dające­
mu sprzedane, na który chęć kupna mających 
zapraszamy.

Pleszew, dnia 28. Września 1863.
K r ó l  ew ski S ą d  p o wi a t o w y .  Wydział. I.

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 14. Październia 1863.

5 £ .y to  (węcpel po 25 szefli) słabiej. Na 
Paźdz. 32'/2 list. s/ 12 pien., na Pażdz. Listopad 
32 '/2 p ł., na Listopad Grudzień 32% list. V12 
pien., na Grudzień Styczeń 33 list. 32% pien., 
na Styczeń Luty 33'/4 list. 33 pien., na wiosnę 
34 pł. i pien. ya list.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
spadła w cenie. Na Paźdz. 14'/, list. '/6 pien., 
na Listopad 14 list. 13'% 2 pien., na Grudzień 
14 list. 13u/ 12 pien., na Styczeń 14 list. 13"/j2

pien., 11a Luty 14 list. i pien., na Marzec 14 '/„ 
list. y,2 pien.

Knrs giełdy Berlińskiej.

W iadom ości h an d low e.
Ber l i n ,  14. Października.

Pszenica 50—61 tal.
Zyto na Paźdz. i Paźdz. Listopad 36% ta l ., 

na Listopad Grudzień 36'/8 tal., na wiosnę 
38 y2 tal.

Jęczmień wielki i mały 33—38 tal.
Groch do gotowania 44—48 tal.
Groch na pastwę 44—-48 tal.
Rzep zimowy 88—90 tal.
Rzepik zimowy 86—88 tal.
Olej rzepiowy na Pażdz. 127/8 tal., na Paźdz. 

Listopad 12'/4 tal., na Listopad Grudzień i 
Grudzień Styczeń 12'/8— '/6 tal., na Kwiecień 
Maj 12'/22 — %, tal

Olej lniany 16 tal.
Okowita na Paźdz. 155/ia—V12 tal., na Paźdź. 

Listopad 15 tal., na Listopad Grudzień i Gru­
dzień Styczeń 145/6— 1 y,2 tal., na Styczeń Luty 
147/8—15 tal., na Kwiecień Maj 15yg—'/4 tał. 
na Maj Czerwiec 15%—5/ I2 tal.,

Dnia 14. Października 1863. S to ­
p a

p C t .

N a pr. kurant
p a p ie ­
ram i.

i g o to w i-

Pożyczka rządow a dobrow olna. . .
„ z roku 1859...................
„ z roku 185G...................
„ z roku 1853.................

Obligi d ługu sk a r b o w e g o ..................
dito M archii E lektoralnej i Nowej
(lito m iasta B erlin a ............................
dito „

L isty zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie ......................
dito dito .....................
dito W . X . Poznańskiego .
d ito W . X . Pozuauskiego .
d ito W . X . P ozn . (now e). .
d ito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Z achodnich . ....

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie ..................
Obligacj e m iejskie II. E m . P ozn . . . 
O bligacje prowincyalue P oznańskie . 
Papiery banku prow. P oznańskiego .
L o u isd o ry .....................................................
A k cje  kolei żelazu. Starogr. P o z n .. .
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